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GDAŃSK I JEGO OKOLICE.
(  z  o p i t  u p o d r ó ż y } .

G dańsk s ław ne  w  d z ie jach  m iasto , p o r t 
jego  i b rzeg i m o rz a , b y ły  zawsze p rze d ­
m io te m  m o je j c ie k a w o ś c i: d og od z iłe m  je j  
w tym  ro k u . Czas p ię k n y , o ko lice  nowe 
k tó rę d y  je c h a łe m , i m iłe  to w a rzys tw o  k i l ­
ku  o só b , u p rz y je m n iło  tę podróż d la  ro z ­
r y w k i je d y n ie  p rzeds ięw z ię tą .

P rze byw szy  m a łe  m iasteczko  Z ło c z ó w , 
za p iasozystem i lasam i u jrz e liś m y  ro z le ­
g łe  i b u jn e in  zbożem  o k ry te  ró w n in y , k tó ­
re  p row adzą  do T T  a r  ty . M ia s tu  ternu da­
ła  nazw isko  rzeka p rzy  n iem  p łynąca .

Nad n ie p rze jrza n ym  łę g ie m  p rzy rzece, 
je c h a liś m y  z W a rty , a d ru g i brzeg w y n io ­
s ły  o k ryw a ją  porządne w io s k i. Nasz od­
poczynek  b y ł  w  M iłk o w ic a c h .

L sl M iłk o w ic a m i skończy ła  się o ko lica  
w eso ła . Posępny i k o rze n is ty  las p row a ­
dzący do D o b ry , s t ru d z i ł  nas n ie s ły ­
chan ie  , a u le w n y  deszcz z g rzm o tam i i 
ły s k a w ic ą , d o k u c z y ł n ie  mogącym  pośp ie ­
szyć. T a k  z m o k li i z n u d z e n i, led w ie śm y 
d o je ch a li do D obry,. T o  m iasteczko  b ło ­
tn is te  sami p ra w ie  Ż y d z i za m ieszka li.

W  pochm urny w ieczó r i w  m yślach po ­
g rą ż e n i, p rz e b y liś m y  zw o lna  p iask i k o ło  
D o b ry , a za gęstym znow u i d łu g im  b o ­
rem  , p o ka za ł się B ru d z e w .

Za B rudzew em  o m ilę  leży  K o ło , jedno  
z m iast zn a czn ie jszych , m ające w ysoki 
ra tu s z , dw a okaza łe  k o ś c io ły  i porządne 
now e budow y. O b lew a  je  W a rta , n» k tó ­
re j s to i m ost w ygodny i p ię kn y . S ze rok ie  
k o ry to  te j rz e k i , ju ż  je s t sp ła w n e  w tern 
m ie jscu .

Na b oku  m iasta  w idać ro z w a lin y  s ta re ­
go jak iegoś gm achu. Z ap y ta ny  ode inn ie  
m ieszkan iec tam eczny, ty le  m i ty lk o  po­
w ie d z ia ł:  że to je s t daw ny bardzo zam ek, 
i że w n im  są w ie lk ie  skarby, a le  ich  do­
stać nie m ożna.

Od B rd o w a  poczynają  się K u ja w y , ta 
s ła w n a  k ra ina  je z io ra m i o b la n a , k tó rą  dla 
w dzięcznych  o k o lic i u ro dza jne j z ie m i, E g i­
p tem  p o lsk im  nazywano.

D roga prosta p ro w a d z iła  nas do 'T o ru ­
n ia ,  a le  d la  w idze n ia  s ta ro ż y tn e j K r a ś n i­
cy, z ochotą zboczy liśm y z d rog i. W przód  
jeszcze w id z ie liś m y  roskoszne i ok iem  n ie ­
p rze jrzane  ró w n in y  R a d z ie jo w a  , k tó rego  
k o ś c io ły  na w zgórku  w ia tra k a m i o k ry ty m , 
o k a z a ły  czyn ią  w id o k  z da leka . A le  m y lą  
p ozo ry . W je cha w szy  do niego, m a łe  je s t 
i n ie lud ne . Zaraz za R adz ie jow em  w o- 
tw a r ly c h  p łaszczyznach, u jrz e liś m y  daw ną 
basztę k ru szw ick ie g o  zam ku. M ia s to  le ­

d w ie  z k ilk u d z ie s ię c iu  nędznych dom ów  z ło ­
żone ,n ie  ma na jm n ie jszego  naw e t ś ladu zna­
czen ia  , ja k ie m  niegdyś s ły n ę ło  w p ó ł-b a - 
je czn e j epoce h is to ry i naszej. Je z io ro  G o- 
p ło  s ław n e  pow ieśc iam i K a d łu b k a , m ocn ie j 
nas za ję ło .

C iągn ie  się to je z io ro  na m ilę , d łu gą  d o ­
l in ą ,  u żyźn ia jąc  p rzy le g łe  pola i  zdob iąc 
nad b rzeg iem  sw o im  rozrzucone w io s k i. 
Z uszanow aniem  ch o d z iliśm y  po g ru z a c h , 
gdzie n iegdyś na w ysp ie  G o p ła  s ta ł za­
m ek. K o ś c ió ł k ru ś w ie k i pociąga do s ie ­
b ie  go tycką  budow ą. W e w n ą trz  c iem ny 
je s t i p o n u ry , m nóstw o za ta rtych  nap isów  

; zn a jdu je  się na ścianach.
N asyciw szy c ieka w ość , n ie  bez w zrusze- 

, n ia  rozs ta liśm y  się z K ru ś w ic ą , a m iną- 
i wszy In o w ro c ła w ,  w k tó rym  znać ś lad y  

kw itnącego  k iedyś m ia s ta , d łu g im  borem  
i u p rzyk rzo ną  drogą brnąc ca ły  dz ień  w 
p ia s k u , gdyśm y się z góry sp u szcza li, na­
gle da ła  nam się w idz ieć  w d o lin ie  leżąca 
Bydgoszcz ', chcąc i sobie odpocząć i  
zw ie d z ić  to p iękne m iasto , d łu ż e jś u iy  s ię  

, w niem  za trz y m a li.
M ias to  opasane in u re m , b y ło  n iegdyś 

obronnem . Czas n a c h y li ł  je  do u p a d k u , 
a le  ręką  F ry d e ry k a  d ź w ig n ię te , s ta ło  się 
zam ożnem  i boga lem . Z n ie zm ie rn ą  p ra ­
cą b ito  k a n a ły  do sp ła w n e j rz e k i .N o te c i, 
a kosztow ne  ś luzy , przez sztukę  zastępu­
jąc n a tu rę , u ła tw i ły  hande l. Z p o d z iw ie -  
n ie in  i rozkoszą og ląda liśm y to godne w ie l­
kiego k ró la  d z ie ło . C iosow ym  ka m ie n ie m  
u tw ie rd z o n e  są brzegi g łębok iego  k a n a łu ,  
a woda trzym a n a  Żelaznem ! zapory, gdy 
za ich  o tw a rc ie m  nagle sic podniesie  , ł a ­
d ow ne  s ta tk i p ły n ą  z ła tw o ś c ią . Z lą d  
m iasto z ro b iło  się sk ładem  różnych  ręko ­
d z ie ł i to w a ró w , p o w s ta ły  m agazyny, gma - 
chy fa b ry c z n e , rz e m ie ś ln ik ó w  dom y, i 
dziś k w itn ą c y  stan je g o , w in ie n  w d z ię ­
czność d z ie ln e j opiece rzą d o w e j. M a to 

I m iasto  k i lk a  s ta ro ży tn ych  ko ś c io łó w , u l i ­
ce porządne i jasne, p rzedm ieśc ia  d rze w a ­
m i zasadzone.

O bszed łszy w o k o ło  m iasto  , w ieczó r 
p rze pę dz iliśm y  w p ub liczn ym  ogrodz ie . 
Tam  przy św ie tle  i m uzyce , b a w ili 
się w św ię to  p ra cow ic i m ieszkańcy. Ich  
szczególna k o ły s k a , gry i tańce, b y ły  d la  
nas m iłą  ro z ry w k ą . Skoczna m uzyka b rz in ia - 
ła  nam w g ło w ie  przez ca łą  drogo.

A le  podróż z Bydgoszczy do Gdańska by­
ła  d la nas n ieznośna. T ru d n o  sobie  w y ­
staw ić sm utn ie jszego k ra ju ;  po rów nany z 
K u ja w a m i, z d a w a ł się pus tyn ią .

T a k i b y ł  u p rzyk rzo n y  przeciąg  m il d w u ­
nastu. Za S z ta rg a rd e m  d o p ie ro , ina łem  
ale now o zbudow anem  m ias teczk iem , zm ie ­
n iła  się trochę, n ie p rzy jem na  postać. Oba- 
c zy liśm y  p rzec ie  u ro d za jn e  n iw y  i  w ese l-
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sze oko lice , m ało  jed n ak  na nie daliśm y 
uw agi, w yglądając z u tęsknieniem  celu po­
dróży naszej. C iekaw ość p o d w o iła  n ie ­
cierp liw e ch ęc i, i w ygładziła  na m om ent 
z pam ięci, n iesm aki, bezdróź i trudy, jaki- 
cheśmy niedaw no doznali.

N ag le , pom iędzy górami zab łysły  nam 
w ieże G dańska.

Co za pożądany w idok! S kry ły  się one, 
i znow u pokazały , aż nareszcie zb liży li­
śmy się do pierw szych okopów m iasta. 
Dwa d ług ie  przedm ieścia ciągną się z tego 
p rzy jazdu . Z jed n ej strony p łyn ie  wydo­
by ta  z gór rzeka R a d a n n , k tórej brzeg 
w ałem  sypany i cienistem  drzew em  je s t 
obsadzony; z drugiej stoją ozdobne domy 
z ogrodam i. P rzejechaliśm y polem zw o­
dzone mosty i sk lepione bram y. G dańsk, 
w yniosłym  w a łe m , inuram i i fosą opasa­
ny, je s t  tw ie rd zą  w arow ną.

P ierw szy  rzu t oka, z ro b ił nam najpo- 
ch lebn ie jsze  o piękności m iasta w yobra­
żenie. Brama wysoka (i tak też nazw ana) 
staroży tną rzeźbą ozdobna , prow'adzi na 
ulicę d ługą, najce ln ie jszą  w G dańsku. Do­
my lej ulicy, jed n e  daw ną gotycką sztuką, 
drugie najnow szym  gustem staw iane, wszy­
stkie praw ie m ają z ciosowego kam ienia 
przysionki i p rzezroczyste w oknach kry­
sz ta ły . Na długim  rynku stoi g ie łd a  k u ­
p iecka. Gmach w span ia ły , zew nątrz w 
posągi rzym skie ubrany , a w środku do pu­
blicznego przechodu o tw arty ; widać ko­
losalne w yobrażenie Augusta I I ,  piękne 
rzeźby i m alow idła. N aprzeciw  g ie łdy  je s t 
s ta tua  bronzow a JSepluna, a pod nią pły" 
nące fontanny.

Już w dziesią tym  w ieku znajdujem y 
wzm iankę o G dańsku. B yła ko leją  w po­
siadaniu Duńczyków, Szw edów , książąt po­
m orskich i zakonu K rzyżaków . \V I 15S 
w ypow iedzieli G dańszczanie posłuszeństw o 
K rzyżakom  i poddali się pod zw ierzch­
nictw o kró la K azim ierza Jag ielonczyka. 
Mieli sw oje praw a i m ag is tra l, bili m o­
netę z w yobrażeniem  królew skiein.

M iastem  rz ą d z ił,  pod zw ierzchnictw em  
królów  polskich, m agistrat, złożony z B ur­
m istrza, Radzców , ław ników  i cz łonków  
gminy. S iedliskiem  lego rządu b y ł ra tusz , 
k tóren  rycina n in iejsza w ystaw ia. W gm a­
chu tym , przez pięć wieków , m agistral z ło ­
żony z najznakom itszych w każdym  wzglę­
dzie osób, czu w ał nad dobrem  m ieszkań­
ców; z murów jego w ychodziły  uchw ały , 
ś tó re  się do w zrostu m iasta, rozszerzen ia 
handlu , u trzym ania porządku, a niekiedy 
leż i do klęsk w łasnych przyczyniały . R a­
tusz ten gra n iepospo litą  rolę w dziejach 
G dańska.

R atusz G dański stoi na d ług ie j ulicy. 
W zniesiony zo s ta ł — ja k  się K u rięke  w o ­

pisie swoim G dańska dom yśla— w roku 1311; 
k sz ta łt atoli w ew nętrzny i zew nętrzny , w  
ciągu 5ciu w ieków  rozm aitym  u leg ał zm ia­
nom. W roku 1556 dnia 3 P aźd z ie rn ik a , 
w ybuchnął ogień , w jed n e j z dolnych izb 
ratusza, i w przeciągu k ilku  godzin zn i“ 
szczył znaczną część tego gm achu, a m ię­
dzy innem i i w ieżą. W  k ilka  la t p o tem , 
to je s t w roku 1561, odbudow ano ratusz ten  
w k sz ta łc ie , w jak im  go dziś w idzim y, — 
Jakkolw iek  ra tusz G dański okazałym  je s t 
zew nątrz , okaząłość ta niknie w po rów na­
niu z w ew nętrznem i ozdobam i, k tó re w so­
bie zaw iera. Szczególniej zw racają  uwagę 
na sieb ie  dw ie sale, w których m agistrat 
Gdański niegdyś posiedzenia sw'oje odby­
w ał. Sufity i ściany ich ozdobione są n a j­
piękniejszą sz tu k a te rsk ą  robo tą , częścią z 
drzew a, częścią z gipsu, w guście I6go w ie­
ku, w ystaw iającą rozm aite figury i herby  
m iasta G dańska i t. p. Ław y na około  
n ich , s ta ro ży tn e j, pięknej roboty, w ybi­
te są ad am aszk iem .—  Z w ieży ra tusznej 
najp iękniejszy  je s t widok na zajm ujące 
okolice G dańska. Z jednej strony ujrzysz 
n ieprzejrzane płaszczyzny bogatych Ż u ław , 
z drugiej w span ia łe  morze z pięknem i nad - 
brzeżnem i sio łam i. R atusz  G dański p rzy ­
wodzi nam na myśl w iele m iłych w spo­
m nień z w ieków  upłyn ionych .

R atusz G dański posiada ogrom ne arch i­
vum, od 13go w ieku począw szy, w jak  naj­
lepszym  porządku utrzym yw ane. Archivum 
to zaw iera n iep rzeb ran e  m ateryały  do hi- 
storyi Polski i P rus k ró lew sk ich ; korzy­
stali ju ż  w praw dzie z niego w szacow nych 
dziełach  swoich Lengnich i Voigt, p rzecież 
piszący d z ie je , pow inniby z skarbu  tego 

"bezpośrednio czerpać.
Do okręgu G dańska n ależało  trzy d z ieśc i 

trzy bogatych wiosek i m iasteczko H ela , 
G dańszczanie posiadali statk i handlow e i 
w ojenne , m ieli znaczną przew agę h an d lo ­
wą i polityczną w wieku X V I ,  X V I I  i 
XVIII. Przy końcu zeszłego w ieku , m ia­
sto Gdańsk przeszło  pod panow anie p ru ­
skie. Podczas wojen N apoleona w y trzy ­
m ał > dwa w ielkie ob lężenia, jedno  w 1807, 
drugie w 18,2 i 1813; k ilkaset domów po­
szło  wówczas w p erzy n ę , a w iększa część 
została  uszkodzoną. Od 1807 do 1812, z a ta ­
m ow anie handlu i klęski w ojenne zniszczy­
ły  i zubożyły  m iasto , lecz za p rzyw róce­
niem pokoju i opieką rządu pruskiego, od­
zyskało  sw oją św ietność. — .Miasto posia­
da rozm aite fa b ry k i, lecz handel p łodam i 
spuszczanem i W isłą , je s t  g łów nem  źrzó- 
dfem  jego bogactw  i p rzem ysłu .

Za ulicą d łu g ą , M o lla w a  oblew a wko­
ło  kupieckie sp ich rz e , te to nieoszaco- 
wane sk a rb n ic e , te  sk łady  p łodów  uaszój
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z iem i, owoc pracy rolnika i źrzódło bo« 
gaci w Gdańska.

L iczne  o k rę ty , s ta tk i i ga la ry  o k ry ły  
wówczas M o tła w ę . C lic ie liś u iy  je  zaraz 
o g ląd ać , ale n ie lito ś c iw y  m rok  p rz e rw a ł 
nam tę rozkosz. L e d w ie  uży liśm y trochę 
spoczynku po d ro d z e , gdy ciekaw ość sp ro ­
w a d z iła  nas nad k a n a ły  o św ic ie . L u ­
dność handlow ego m iasta w tedy się n a jle ­
p ie j w ydaje. Co za osob liw szy obraz za­
m ieszan ia  !

Przecisnąw szy się p rzez ciżbę idących 
w  prawo i w le w o , n a jp ie rw e j o d w ie d z i­
liś m y  o k rę t b lis k o  brzegu s to jący . K a p i­
tan  p rz y ją ł nas grzecznie. T rzeba sic d z i­
w ić  nad jego w ygodnein m ieszkan iem , nad 
m ocną i zręczną budow ą okrę tu  , nad roz- 
lic zn e m  p rzep la tan iem  lin  m asztow ych, i 
tysiącem  potrzeb do żeglug i; ale te drobne 
szczegó ły , choć oko baw ią , czy la jącychby 
z n u d z iły . M y ja k  na jp rędze j chcąc brzegi 
m orza og lądać, sz liśm y za p rze w o d n ik iem  
k o ło  w arszta tu  o k rę tó w , gdzie  czynny rze­
m ie ś ln ik  bud u je  te p ływ a jące  dom y, a 
z ta in tąd  p łynąc p rzy odg łos ie  m uzyk i przez 
W is łę 'i  rzn ię te  od n ie j ku  m orzu ka n a ły , 
w ys ie d liśm y  u .M ind y  fo rtecy  p o rto w e j. 
Z w y n io s łe j w ieży le j fo rtecy , p ie rw szy 
raz obaezyliśm y morze. Pyszny len  w idok 
b y ł  d op e łn ien iem  w szystk ich  chęci naszych. 
Co za cuda p rzy ro d ze n ia ! N ic  w ie d z ie ć , 
co b y ło  p ie rw e j oglądać. N iep rze jrzana  
p rzes trzeń  w ody ko łysane j w ia tra m i,  
zd a ła  nam się w raz ie  opasana lasem. C ie ­
m na pow ie rzchn ia  w o d d a le n iu , inoze w 
ten b łą d  oko w prow adz ić ; lecz w m om en­
cie z n ik n ę ło  om a m ie n ie , gdyśiny postrze ­
g li zb liża jące  się zta in tąd  o k rę ty .

T e  gmachy wodne za jm u ją  ka n a ły  p o r­
to w e , pow iew a jąc  każdy banderą swego 
narodu. R yback ie  s ta tk i chc iw e  p o ło w u , 
krążą  us taw n ie  nad brzegiem  w o k o ło  por­
tu . Tysiące  m a łych  ich  źag lów , b ie lą  
się wśród m g ły  m orsk ie j.

N adzw ycza jny u p a ł p rze szko d z ił nam 
b aw ić  się d łu ż e j p ięknym  w ido k ie m . W ró ­
c iliś m y  do s ie b ie , ale w yob rażen ie  i m yśl 
nasza zos ta ły  p rzy  m orzu. O żegludze 
w szystk ie  b y ły  rozm ow y. Porów nane o p i­
sy zd a ły  nam się s łabym  obrazem  rzeczy. 
N aza ju trz  idąc nad sam brzeg m orza , d a ł 
nam się słyszeć szelest. Szum  ten w yda­
ją  b a łw a n y , k tó re  skacząc t łu k ą  się o sie­
b ie.

C hc ie liś tny  dla zabawy m a łą  z rob ić  że­
glugę do w yspy H e li, ,  s iedm  m il m o r­
sk ich  od p o rtu  o d le g łe j, lecz m im o u s il­
nego s ta ra n ia , n ie można b y ło  dostać do 
p rzew iez ien ia  o k rę tu  , bo ku p ie c k ie  na 
m ie jsce ty lk o  swego przeznaczenia  zab ie ­
ra ją  podróżnych. P rzesta jąc w ięc na cho­
dzen iu  w z d łu ż  b rzegów , zb ie ra liśm y  k o n ­

chy, ka m yk i i b u rsz tyn y , na pam ią tkę  na­
szej tam  bytności , i oddąd d la  ro z ry w k i 
codzień o dw iedza liśm y m orze. Resztę je ­
dnak czasu pośw ięc iliśm y og lądan iu  oso­
b liw o śc i w m ieście. Z za dz iw ien iem  po­
s trzeg liśm y, iż  oprócz u lic y  D łu g ie j,  k tó rą  
sic w jeżd ża , poboczne Gdańska u lice  c ia ­
sne są i  c iem ne , nadzwycza jna ty lk o  lu ­
dność m ia s ta , ro b i je  zawsze p e łn e m i. 
W sp a n ia łe  k o ś c io ły  zastanaw ia ją  uwagę 
znających się na b u d o w n ic tw ie . Każdy z 
n ich ma osobne p iękności , ale przed wszy- 
s tk ie in i lic z y ć  można k o ś c io ły , D o m in ik a ­
nów i fa rny . P ie rw szy  od S o b ie s ła w a  j e ­
szcze książęcia pom orskiego s ta w ia n y , 
szczyci się na jda w n ie jszą  budow ą w Gdan- 
śku. D ru g i p rzechodzi w ozdobach to 
w szys tko , na co ty lk o  sztuka  gotycka w y­
s il ić  się m ogła . O grom ny i na jw yższy w 
m ie śc ie , zew ną trz  ma w różnym  ksz ta łc ie  
w ie ż e , a we ś ro d k u , w y tw o rn e  rzeźby, 
sk lep ien ia  zw y c ię z k ie in i cho rągw iam i o k ry ­
te, s ta rożytne  k o lu m n y , w raża ją  patrzące­
mu uszanow anie. N iegdyś fara  K a to lik ó w , 
dziś się w nim  m od lą  uczniow  ie M a rc in a .  
Jeden z dozorców  p oka zyw a ł nam o s o b li­
wości ko śc io ła , a m iędzy n iem i zegar, k t*ó- 
ren ja k  m ó w ił m ia ł pokazywać o b ro ty  p la ­
n e t, lecz n ie rozum na zazdrość .p rzeszko­
d z iła  ukończen iu  tak p ięknego d z ie ła .

W ieść  je s t powszechna m iędzy gm inem , 
że gdy c b c ia ł rze m ie ś ln ik  z rob ić  podobny 
dla H am burga , Gdańszczanie kaza li mu 
w y łu p ić  oczy.

C hrze ln iea  bogato w y z ła c a n a , kap lica  
senatorów  czy li radnych m iasta, w span ia łe  
g robow ce , obrazy w tym  kośc ie le  zn a jd u ­
jące się, zas ługu ją  na uwagę.

Pom iędzy c iekaw ośc iam i m ia s ta , l ic z o ­
no zawsze zegar gra jący sz tu k i m uzyczne. 
W ie lu  d z ie jo p isó w  naszych , a m iędzy in - 
ne in i G w a g n in , unosi się z z a p a łe m , nad 
opisem  lego nadzwyczajnego jakoby cudu , 
tw ie rd zą c , że postronne narody d z iw ią  sic 
u jm u ją ce j in e lo d y i, z jaką  się z e ;a r  len  co 
godzina odzyw a. A le  k to  s łyszy  prostą m ię- 
szaninę d zw o n kó w , poruszanych sprężyną, 
k tó re  św iszczący ty lk o  i p rz y k ry  dźw ięk  w y ­
d a ją , ten może się p rzekonać, ja k  często 
fa łszyw e  i przesadzone op isy , łu d z ą  ła ­
tw o w ie rn ych  c z y te ln ik ó w .

Z b ro jo w n ia  w G dańsku s ław na  b y ła  od 
dawna. Na je j cze le  po łożono  napis: F e ­
l i x  esi c i v i l a i , tju ae  tem p  we p a d s , cu g i-  
la t  de he llo .

W dzięczność w s p ó łz io m k ó w  w ystaw ia  
tam w każdej sa li w yob rażen ie  b o lia ty ró w , 
k tó rz y  za ca łość m iasta w a lc z y li. Jest to 
ch lubna  ich m ęztw a pam ia tka . W id z ie l i ­
śm y nadto zbro je  daw nych kaw a le rów  nie*, 
in ie ck ich , s ta rożytny u b ió r ż o łn ie rz y  g d a f-  
s k ic li, różne osob liw e  s trze lb y  i ową c ięż-
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t ą  b ro ń , z k tó re j s ła w n y  s iłą  sw oją  A u ­
gust I I  jedną  ręką  s trz e la ł.

Reszta dnia  zeszła  na og lądan iu  w ie l­
k iego m ły n a  w m ieśc ie  i w odociągu ,, k tó ­
ry  n ieustannym  obrotem  k o ła  na rzece 
B a c lan u  | ca łe m u  m iastu  w ody dostarcza. 
W ieczorem  z a b a w ił nas te a tr. Budow a 
jego o k rą g ła , w  na jlepszym  je s t  g uśc ie , 
a w ew ną trz  w eso ły  i w ygodny.

N ie  chcąc n ic  opuścić co b y ło  godne w i­
dzenia w o k o lic y  G dańska , w yb ra liśm y  
się do O liw sk ie g o  klaszLoru. K o ś c ió ł, prócz 
s ta ro ż y tn o ś c i, n ic  w ięce j n ie  ma za sobą. 
Pokazyw ano nam nagrobek z czarnego m a r­
m uru , ks ięc ia  S o b ies ław a , o łta rz  z konch 
m orsk ich , w ie lk ie  i g łośne  organy i m alo­
w id ła ,  k tó re  lubo  m ie rne , w yb.orne in i na­
zwać im  sic podoba ło . P o łoże n ie  O liw y  
je s t je d n o  z n a jp ię k n ie js z y c h , ale sama 
p raw ie  natura  w szystko tam  z ro b iła , sztu ­
ka m a ło  ją  w spa rła . W  ogrodzie , w końcu 
W ysokiego szp a le ru , w idać p łynące  ok rę ­
ty , a le  ten ogród zan iedbany, ma ubogą 
ty lk o  ozdobę z d rew n ianego  posągu F ry ­
d e ryka , i led w ie  p łyn ą ce j kaskady. G óry 
p rz y le g łe  patrzą  na m o rze , z ie l i  w ie rz ­
cho łka  o tw ie ra  się w idok  ca łego p o rtu  i 
m ia s ta , ale te góry  le d w ie  okrzesane, 
p rz y k rą  pochy łośc i i odstręcza ją  p rzycho ­
dn iów . L e p ie j k o rz y s ta ł z p rzy jaznego po­
ło ż e n ia  bogaty jed en  kup iec  gdański, k tó ­
ry  m ając p rzy  ogrodzie  sw oim  za m iastem  
górę, u tw o rz y ł z n ie j pub liczną  p rzechadz­
kę. G óra ta w y n io s ła , ho jnym  nak ładem  
w ła śc ic ie la  up iękn ion a  i  od im ie n ia  jego 
J o h a n s - lie rg  nazw ana , ma wchód w ygo­
dny, sze rok ie  po za ro s łe j k rz e w in ie  ście- 
s z k i, a na je j  szczycie s to i z ręczn ie  naśla­
dowana w ie jska  c h a ta , gdzie  c z ło w ie k  od 
sp iek i s łońca  za s ło n io ny , pozw ala  c ie ka ­
wem u oku nasycać się tysiącem  p rze d m io ­
tó w , w ja k ie  p ło d n e  są b rzeg i m orza, 
(-h c ie liś in y  i ogród kupca tego o b a czyć , 
ale za m kn ię ty  je s t <lla n iezna jom ych. T ru ­
dno je s t bardzo w idz ieć  w y tw o rn e  dom y,
• gustow ne ogrody k u p ie c k ie , bo oni w 
m ałeu i to w a rz y s tw ie  k rew nych  i p rz y ja c ió ł 
zy ją  zam kn ięc i. Rano z a tru d n ie n i pracą 
w k a n to rz e , jadą potem  na odpoczynek 
do dom ów  sw o ich  za m ias tem , i tam re ­
sztę dn ia  p rzepędza ją  na sam otne j m iędzy 
sohą żaba w ie.

W ró c iliś m y  z G dańska na Ż u ła w y  do 
w ło śc i m iasta należące. Co za oko lica  
W esoła! Co za d o lin a  ro z k o s z n a ... c ią -  , 
Snąca się nad brzegam i W is ły  ! Są to 1 
osady, s łynące p orządk iem , gospodarstwem  
1 hogactw y. S ta ro ży tn i poeci o p ie w a li ' 
nam a rka dy jsk ich  pasterzy. le li żyw e wy- ; 
obrażen ie  m a lu je  nain w n a jp rz y je m n ie j-  ; 
S lych farbach te obrazy. A le  to  co b y ło  i

m iły m  ty lk o  p łodem  dow cipu , pokazu je  
się w ca łym  b lasku  w Ż u ła w a ch .

A lie liś m y  rozkosz w idz ieć  w ew n ę trzn y  
porządek u jednego z osadników . D z iw ić  
się po trzeba  nad ochędóstwem  i ksz ta łte m  
obszernego za b u d o w a n ia , k tó re  liczną  fa ­
m ilia , s łu g i i dobytek m ieści w y g o d n ie .— 
Porcelana i szk ła  ang ie lsk ie  w izb ie , z b li­
ża ły  się naw et do zb y tk u . Na ścian ie  za­
w ieszona b y ła  ta b lic a , na k tó re j z ło ty  na­
pis ś w ia d czy ł bytność k ró la  u n iego. P o­
czc iw y gospodarz szczyc ił się tą p am ią tką , 
i nas na jgośc inn ie j p rz y jm o w a ł. Na jego 
pogodnej tw a rzy , m alow a ła  się spoko jność 
duszy, jaką  daje ch lubne  o uczciw ości sw o­
je j przekonan ie . P e łen  w dzięczne j o tw a r­
to ś c i, o p o w ia d a ł nain c iekaw ie  s łu c h a ją ­
c y m , sposób gospodarstwa i u ż y tk i sze­
ściu w łó k  z iem i, k tó re  go żyw ią  i bogacą.

K ra in a  la ogrom nym  w a łem  b ro n io na  
od w y le w u  W is ły  i n iże j je j  ko ry ta  le żą ­
ca , p rzyp o m in a  I lo la n d y ą . W e s o ła ,  ż y ­
zna, o b fita , cza ru je  oko i zm ys ły  zachw y­
c a .—  Jednakże n ie raz dozna ła  w ie lk ic h  
k lęsk podczas nadzw ycza jnych  w y le w ó w  
W is ły ,  lecz p racow itość , rządność i zam o­
żność m ieszkańców , p rędko  w ynagradza ła  
poniesione s tra ty . H od ow an ie  b yd ła  i w y ­
rab ian ie  n a b ia łu , je s t g łó w n ym  ich p rze ­
m ysłem  ; s ław ne  są sery żu ła w s k ie .

D a le j, k ra j zgórzysty, a le  dosyć p rz y je ­
m ny i o tw a r ły . 6’cesea>o, G n ie w  > fro w e ,  
trzy  m iasteczka leżą b lis k ie  s ieb ie.W szędzie  
w idać u ło m k i m urów  opasujących je  n ie ­
gdyś , zam ki i k o ś c io ły  spuslosza łe .

Od łśow egn  je t lz ie  s ic z u o w u  wśród osad 
żu ła w s k ic h  ( lu b o  m n ie j ju ż  św ie tnych  ja k  
p ie rw sze j aż do G ru d z ia d & a . I  w ie  rdz a 
g rudz iądzka  leży na w yn io s łym  brzegu 
W is ły .  Sztuka u k ry ła  pod z iem ią  je j  o- 
gro inne w a ły , a góra po stopniach rzn ię ta  
i da rn iną  k ry ta ,  ma h a rdz ie j pozór og ro ­
du jak  fo rtecy . W is ła  szeroko p ły n ie  pod 
m ia s te m , i d łu g i most ły ź w o w y  p ro w a d z i 
do niego. K s z ta łtn e  dom y i znaczne zbo ­
żowe szpic l irz e , doda ją  mu ozdoby.

O K O B IE T A C H
W  AM ERYCE P Ó 4 N 0 C N Ć J .

K o b ie ty  am erykańsk ie  są w  ogó lności 
ośw iecone , lecz m a ło  m ają  im ag inacy i , 
w ięce j rozum u ja k  czucia . P rzy ro d ze n ie  
h o jn ie  udaw a ło  je  pow abam i , szczególną 
p ięknością  ce lu ją  z m iasta B a lty m o ra .—  
Oczy n ie b ie sk ie  p rzyp om ina ją  ród  a n g ie l­
sk i , a czarne oczy w p ły w  gorącego oka­
zu ją  la ta . K o n s ty tu cya  ich  s łaba  de-
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l ik a tn a ,  zaledw ie może się oprzeć o stre ­
m u k lim atow i i nagłym  zm ianom  tem ­
p era tu ry  pow ietrza . Kto sobie w ystaw i , 
że la p ięk n o ść , ta  św ieżość i w szystkie 
pow aby m łodości zw iędną przed czasem , 
i okropnem u ulegają zn iszczen iu , musi 
uczuć sm utek  i doznać bolesnych w rażeń .

W ychow anie kobiet w S tanach Z jed n o ­
czonych Ameryki pó łnocnej, ca łk iem  się 
różni od europejskiego. VV7e F rancyi m ło ­
da p an ien k a , dopóki nie pójdzie za mąż , 
zostaje pod opieką rodziców , spoczyw a na 
ło n ie  pokoju i u fnośc i, poniew aż czu ła  
trosk liw ość ciągle nad nią czuw a i nigdy 
nie zasyp ia ; wolna od zastanaw ian ia się i 
ro zw ażan ia , gdyż inni m yślą za n ią ,  robi 
to  co jej m atka. Z nią razem  w eseli się lub 
sm u ci, nie w yprzedza ży c ia , ale za ttiein 
postępu je . Jak  słaby  powój trzym ając się 
gałązek  krzew in opiekuńczych , podziela 
z niem i gw ałtow ne w slrząśn ien ia  lub s ło d ­
k ie  ko łysan ia.

W  Ameryce otrzym uje kobieta wolność 
już  przed nadejściem  m łodości. Sam ą s ie ­
b ie  m ając za p rzew o d n ik a , puszcza się na 
los szczęścia drogami nieznanem i ; p ie r­
w sze je j kroki są p raw ic b ezp ieczn e , w 
dzieciństw ie p rzeb iega ży c ie , jak  s łaba 
łó d k a  igrająca sw obodnie na m orzu sk a ł 
n iem ającem .

Lecz cóż się s tan ie  z tą  s ła b ą  łó d k ą  , z 
rozp ię tem i żaglam i i stern ik iem  bez do­
św iad czen ia , gdy nadejdz ie  burza nam ię­
tności m łodzieńczego  w ieku ? W ychow a­
n ie  A m erykanek zapobiega tem u nieszczę­
ściu. M łoda panienka dow iaduje się w cze­
śnie o zasad zk ach , w jak ie  wpaść może. 
In stynk t nie zaw szeby ją  o strzeg ał przed 
n ieszczęśc iem , sta je  więc pod strażą  ro ­
zum u. T ak , w iedząc o sid łach  na nią roz­
staw ionych , aby ich u n ik n ąć , na siebie 
tylko rachuje. Na roztropności A m erykan­
kom nigdy nie zbyw a. W p ierw szej m ło ­
dości odbiera panienka w szystkie n au k i, 
n ieodzow ne przy zu p e łn e j w sw ein po­
stępow aniu  w olności; lecz dla tego w ła ­
śnie traci dwa p iękne przym ioty swego 
w ie k u , n iew inność i naiw ną o tw artość. 
A m erykanka po trzebu je  o św iecen ia , aby 
by ła  ro z tro p n ą ; zbyw a je j p rzeto  na po­
w abach znam ionujących prosto tę.

W  czesna w olność nadaje je j myślom po­
wagę i w cli arak terze je j p rzedstaw ia  coś 
m ęzkiego. Często można słyszeć  na to ­
w arzyskich pęsiedzen iach  dw u n asto le tn ie  
p an ien k i, rozw iązujące pytania w najw a­
żniejszych przedm iotach politycznych. To 
ostudzen ie zm ysłów , to w zn iesien ie  um y­
s łu , te zw yczaje inęzkie u k o b ie t, w ielki 
zna jdu ją  powab na szali rozum u, lecz se r­
ca nigdy nie z id o w o ln ią . T ak najprzód 
sądz iłem  o kobietach Ameryki północnej ;

znalazłem  tam  jed n ak  m łodą osobę , k tó­
re j ch a rak te r p e łen  ognia i c z u c ia , za­
ch w ia ł inojein przekonaniem .

Arbella okazyw ała mi n a jb y strze jszą  ży­
wość u m y s łu , n a jd e lik a tn ie jszą  czu łość  
serca i ten szlachetny zapał duszy , co po­
ciąga i podbija. Przytem  lu b iła  do zbytku 
nauki i sztuk i p iękne. Gdy m ów iła w 
przedm iotach  serca lu d zk ieg o , oczy je j  
n ieb iesk ie  we łzach  się ro zp ły w ały ; gust 
je j do m uzyki b y ł fanatyzm em ; nam ię­
tność do poezyi szałem . O p ierw szej i 
d rugiej m ów iła z najw iększym  zapałem  i 
podzi w ieniem  ,* zdaw ało  s ię , że K orynna 
i Safo jednoczy ły  się w jej duszy. U w ie­
dziony! tylom a pow abam i, już  oskarżałem  
płocbość mego pierw szego sąd u ; w tein 
jed n a  okoliczność u ch y liła  uroczną zasło ­
nę , co o tacza ła  me nowe bóstw o. By­
liśmy razem  na koncercie. C hw ilą w przó­
dy, m ów iąc o koncertach  w o g ó ln o śc i, 
w p raw ia ła  mię w zachw ycen ie; lecz k ie­
dy zaczę ła  odkryw ać szczegółow e zdania 
o różnych częściach k o n c e rtu , opanow ało  
mię zdziw ienie niepodobne do opisania. 
Ź ró d ło  je j pochw ał nie wysychało; lak czę­
sto i z lakiem  ch w aliła  zarozum ieniem  , 
że sam a sieb ie  nie m ogła zrozum ieć; w szel­
kie je j podziw ien ia były  niestosow ne. 
W re sz c ie , bez żadnego rozróżn ien ia  uży­
w ała  oznaczonej m iary zap ału  , k tórym  
szafow ała  na ch y b ił trafił, do samego k o ń ­
ca. C harak te r ta k i ,  jak  później w w ielu 
m łodych spostrzegłem  A m erykankach, nie 
może się podobać; kobiety p e łn e  sz tuczne­
go zapału , są zim ne ró w n ie jak  in n e , a im 
więcej o b iecu ją , tein hardziej zaw odzą. 
P ow róciłem  do pierw szego z d a n ia , lecz 
dla te g o , abym raz jeszcze zb łąd z ił.

O sm nasto leln ia  Alis n ie b y ła  bardzo pię­
k n ą , lecz w ab iła  ku sobie dow cipem . O 
toale tę  nie d b a ła ;  ubiór je j nie by ł wy­
tw orny i w idocznie o to się nie u b ie g a ła ;  
publicznie bowiem  nosiła  oku lary . Je ­
dnak podobała  się i tego p ragnęła. Zalo­
ty je j by ły  czysto • um ysłow e , cza ro w a ła  
mocą dow cipnych żartów , p ro sto tą  i ży­
wością. W ie lb ic ie le  ciągle ją  o taczali. I 
ja sądziłem , iż je s t p raw dziw ie godną h o ł­
du , jak i jej sk ład an o : w tern dow iaduję 
s ię ,  że już oddaw na była zaręczoną. W 
S tanach Z jednoczonych dwie osoby gdy się 
p rzekonają  o w zajem nej ku sobie m iło śc i, 
przyrzekają sobie pobrać s ię ,  co się na­
zywa w zajem nem  zobow iązan iem ; je s t  l® 
gatunek zaręczyn bez uroczystości , uśw ię­
conych przysięgą dotrzym ania wiary. Mło* 
da oblubienica m ało s ta ra jąc  się p o d o b ać , 
tern więcej by ła za lo tn ie jszą  bez c e lu ,  co 
było  źródłem  mego zadziw ienia; w reszcie, 
zbytnie zalo ty  są zw ykłem  znam ieniem  
m łodych A m erykanek i sku tk iem  ich edu-
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la c y i .  D la  I t i- le tn ie j p an ienk i w ie lk im  in ­
teresem  życia je s t m a łż e ń s tw o , F rancuzka  
go p ra g n ie , A m erykanka  szuka. Będąc pa­
n ią  swego pos tę po w an ia , sama sobie w y ­
b ie ra  męża. Ł a tw o  pojąć ja k  d e lika tn ym  
l n iebezp iecznym  je s t obow iązek m ło d e j 
pan ie nk i, s tanow iące j o swem przeznacze ­
n iu . M usi ona u zb ro ić  się takąż samą 
p rze w id u ją cą  p rze zo rno śc ią , ja k ie j u nas 
wymagam y po o jcach i m atkach o los c ó r­
k i tro s k liw y c h . W o gó ln ośc i, trzeba w y- 
zn a ć , d o p e łn ia  ona swego pow o ła n ia  z 
na jw iększą  roz tropnośc ią . Na ło n ie  to w a ­
rzys tw a  tak pow ażnego, gdzie każdy za j­
m uje  się swym p rzem ys łem , m łode  A m e ry ­
ka nk i za tru dn ia ją  się w yna lez ien iem  dobre ­
go męża. W Stanach Z jednoczonych  męż­
czyźn i są z im n i i p rzyku c i do sw ych in te ­
resów , trzeba w ięc albo iść do n ich , albo 
ich uderza jącym  pow abem  przyciągnąć. 
N ie  d z iw  p rz e to , je ż e li m łoda  panienka 
wśród n ich żyjąca , h o jn ie  rozdz ie la  w y ­
uczone uśm iechy i c z u łe  sp o jrze n ia ; je j  
chęć podoban ia  się je s t ośw iecona i ro z ­
tro p n a , z m ie rz y ła  ona p rz e s trz e ń , k tó re j 
p rze jść nie pow inna . Jeże li je j  wyuczone 
sztuk i podobania  się zas ługu ją  na naganę, 
cel do któ rego  dąży je s t n a jc h w a le b n ie j­
szy, szuka bow iem  męża.

M ło dz ie ńco m  i pan ienkom  nie zbywa na 
oko licznośc iach  o b ja w ie n ia  sobie m iłego  
uczucia w za jem ne j sk łonnośc i. Z w y k le  
Panienki w ychodzą same. Tow arzyszen ie  
un m ło d z ie ży  nie obraża p rz y z w o ito ś c i, 
by le  n ic  trz y m a li się za ręce , gdyż to o- 
znacza ju ż  zaręczonych. W  salonach taż 
sama panuje w olność. Rzadko m atka 
wmiesza się do rozm ow y có rk i, k tó ra  p rz y j­
m uje u s ieb ie  kogo się je j podoba; p rz y j­
m uje naw et tych lu d z i,  k tó rych  sp o tka ła  
Ha u lic y , choć ich  rodz ice  nie znają. T a k  
Postępując źle  nie czyn i , pon iew aż tak ie  
S,1 m ie jscow e obyczaje. Za lecan ie  sic Anie 
t k a n k i  je s t szczególnej n a tu ry . W e Frań- 
cy> pan ienka m nie j p ragn ie  iść za mąż ja k  
S,V podobać; w Am eryce o ty le  stara się 
podobać, aby znaleźć męża. U nas szlu- 
*'a podobania się je s t nam iętnością , w A ine- 
r y pe rachubą. Jeże li pan ienka zaręczona 
e,Qgle okazu je  się z a lo tn ą , m n ie j to czyn i 
z upodobania ja k  z ro z tro p n o ś c i, p on ie ­
waż zdarza się ,iż o b lu b ie n ie c  n ie d o trz y in u je  
• ło w a . P rze w id u je  ona tę sm utną zm ianę 
1 slara  się pozyskać i inne serca , aby w 
raz*® po trzeby, u tracone zastąp ić d rąg iem .

, te j i inn ych  o ko licznośc iach , w yzyw a , 
° 8'n ie la , a lbo  usuwa w zdycha jących, z zu ­
pe łną  w o lnośc ią . Jeże li ko b ie ta  w olność 

Ąm eryce wcześnie o trzym u je , p rędko  
ez JQ tra c i. U nas m ło d a  pan ienka 

£,ra?y'e, 2 p ow ic ia  p rzechodzi w z w ią zk i 
a łzeń sk ie , lecz nowe te obowiązki są

d la  n ie j le k k ie . Idąc  za mąż, u trz y m u je  
p raw o uczęszczania sama m iędzy lu d z i;  
zatem  zostaje w o lną . W tenczas to o tw ie ­
ra ją  się d la n ie j u ro czys tośc i, ba le , p rz y ­
jem no śc i. W  Am eryce p rz e c iw n ie : życie 
pe łne  b lasku  i n ie w in n e j roskoszy, p rz y ­
należy m ło d e j pan ience ; poszedłszy za 
mąż um iera  dla św ia tow ych  p rzy jem nośc i , 
a pośw ięca się je d y n ie  żm udnym  o b o w ią z ­
kom dom owego gospodarstw a. P ie rw e j 
ho łdow ano  je j  n ie  d la tego iż  je s t k o b ie ­
tą, lecz że m ogła  bydźżoną . P oszed łszy za 
mąż, n ie  p o trzebu je  się podobać i n ie  ma 
ju ż  n ic  do o fia row an ia  oddawszy swą rę ­
kę. W  Stanach Z jednoczonych  ko b ie ta  
w tenczas tra c i w o lność, k ie d y  ją  we F ran- 
cy i nabywa. Te  p rz y w ile je  m ło d e j pa­
n ie n k i i u tra ta  ich po zam eżc iu , są 
p rzyczyn ą , iż w ie le  osób d łu go  zosta je  
zaręczonem i , n iin  się pob io rą . Po ta k ic h  
zaręczynach, op ie ra jących  się na um ow ie  
czysto m ora lne j, następu je  w k ró tce  ś lub 
m a łż e ń s k i; lecz często się zdarza, iż  m ło ­
de p an ie nk i tak za b ieg liw e  o za ręczyny, 
m a łżeńs tw o  do późniejszego czasu o d k ła ­
d a ją , gdyż ta zw 'łoka  dozw a la  im  używ ać 
jeszcze w o lnośc i, s łużące j osobie n iezam ę­
żne j.

W  ko b ie tach  a m erykańsk ich  n ic  nie p rze ­
m aw ia  do iin a g in a cy i , jed na k  ch a rak te r 
ic h ,  na osobach poważnych i m yślących 
g łę bo k ie  ro b i w rażen ie . Poznawszy m o­
ra lność k o b ie t ,  te in  samem znam y ju ż  i  
c a łe j lu d n o ś c i, a zastanow iw szy się nad 
stosunkam i pożycia dom owego w Stanach 
Z jednoczonych, p rze jm u jem y się u w ie lb ie ­
niem  dla A m erykanów , otacza jących zw ią z ­
k i m a łżeńsk ie  św ię tem  uszanow an iem . Bo­
skie  to ic h  uczucie u żadnego ze s ta roży­
tnych  ludów  nie b y ło  posunięte  do ta k  
wysokiego s to p n ia , a to w a rzys tw a  e u ro ­
pe jsk ie . w swem zepsuciu  n ie  mogą m ieć 
w yobrażen ia  o podobnój czystości obycza­
jó w . W  Am eryce ró w n ie  m a ło  je s t ja k  u 
nas surow ości w zględem  u icporządncgo  ży ­
cia i gorszącej rozp us ty  bezżeńslw a (c e li-  
a lu ); zna jdu ją  się tam  także  m ło d z i l u ­
dzie  rozm a itych  obycza jów ; o p in ia  n ie  ka ­
rze ich u tra tą  s ła w y . Społeczność p o b ła ­
ża przedajnym  w o ln ych  osób rozkoszom  , 
a le  nabyte z uszczerbkiem  w ia ry  m a łże ń ­
sk ie j karze bez l i to ś c i:  n iep rzeb łagana  ró ­
w nie  d la  m ężczyzny, k tó ry  do b łę d u  wy. 
żyw a , jak  i d la  ko b ie ty  co go p o p e łn ia , 
wypędza ich ze swego ło ża  i tak su row a 
w tym  w ględzie, iż n ie w id oczn y  w ystępek, 
sarno pode jrzen ie  dostateczne je s t abv pod- 
paśdź te j karze. M ieszkan ia  dom ow e są  
n ie po ka la ne in i ś w ią ty n ia m i, do k tó rych  na­
w e t tch n ie n ie  zepsucia p rzedrzeć  się n ie 
może.
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M oralność kobiet am ery k ań sk ich , owoc 

edukacyi pow ażnej i re lig ijnej, je s t jeszcze 
skutkiem  innych przyczyn.

Z aję ty  w ażneuii in teresam i, A m erykanin 
nie ma ani czasu ani chęci oddaw ać się 
m iłości i za lo tn ic tw u ; raz tylko nie po­
gardza sztuk,-} przypodobania s ię ,  gdy się 
clice ożenić. W tenczas nie idzie o in try ­
g ę ,  lecz o ważny in teres. N ie ma czasu 
kochać, mniej jeszcze starać się o w zaje­
m ność. Pow ab sztuk pięknych tak ściśle 
po łączony z rozkoszam i se rca , je s t  mu 
n ieznany. Jeżeli m łody człow iek  w ystę­
pu jąc  z zakresu p rzem ysłow ego , rzuca się 
nam iętn ie na ło n o  Mozarta lub Michała 
A nioła , ginie w opinii publicznej: s łu ch a ­
jąc  bowiem  głosu harm onii lub rozróżn ia­
ją c  odcienia kolorów , nie m ożna zrobić 
m ajątku . Jakże usiedzi ten w sk lep ie , co 
raz u czu ł pow aby życia poetycznego?

M łodzi A m erykanie, obyczajam i kra ju  
zm uszeni ograniczać się na tein co je s t 
u ży teczn e , nie zajm ują się ani sztuką po ­
dobania się kob ietom , ani są zdolni je  u- 
w odzić.

W A m eryce wszyscy p racu ją , poniew aż 
u rodzen ie  nikom u nie nadaje w ielkich  bo­
gactw , i nie znają  tam nieczynności gar­
nizonów : w  tym bowiem  k ra ju  wojsk nie 
m a p łatnych . K obiety w olne są od n ie­
bezpieczeństw a i uw iedzenia, a je ś li docho­
w ują czystośc i, nie można im zlad przy­
znaw ać trudnej w E urop ie  cnoty , bo tam 
ła tw ie jsza  o nią walka. Z adziw iająca ł a ­
tw ość zbogacenia s ię ,  przybyw a także w 
pom oc dobrym  obyczajom. M ajątek  n i­
gdy głów nym  nie je s t w arunkiem  w m ał­
żeństw ach ; h a n d e l, p rz em y sł, rz em io sło ,; 
zapew niają  m łodzieży dobry byt i szczęśli­
w ą przysłość. Ż enią się z p ierw szą ko­
b ie tą  k tórą kochają i bardzo rzadko m o­
żna w Stanach Z jednoczonych spotkać j e ­
szcze bezżennego m ężczyznę, 25 lal liczą- 
cdgo.^ S po łeczeństw o  zyskuje m oralność 
zam ężnych , zam iast rozpusty  bezźeństw a. 
W reszc ie , zm ieszanie się stanów , podo­
bnież w spiera zw iązki m ałżeńsk ie . W Ame­
ryce pó łnocnej, żadna przyzw oitości zapo­
ra  nie oddziela  m łodzieńca od p a n ie n k i, 
chcącej mu oddać rękę. T en obyczaj sprzy­
ja jący  zw iązkom  p raw n y m , przym usza i 
pkry te  do ich zaw arcia, kto u w iód ł m łodą 
^an ienkę , musi koniecznie bydź je j m ę­
że m , jakko lw iek  różne byłoby  ich p o ło ­
żenie, poniew aż jeże li je s t nierów ność m a­
ją tk u , nie ma żadnej różnicy gtanu. C zy­
stość la obyczajów , więcej n ierów nie za­
leżąca od zasad społecznych  jak  pojedyn­
czych o só b , pow ażną okryw a barw ą m ie­
szkańców  Ameryki.

W każdym kraju panu je  opinia p u b li­
czna, z pod w ładzy k tórej żadna kob ieta

w yłączyć się nie inoże. Nie p rzebłagana 
we W łoszech dla zalo tniczek kłam iących, 
przebacza słabości ludzkiej; w Anglii wy­
maga delikatnej i w stydliw ej sk rom ności, 
k tórej nie cierpi w H iszpanii; w M adry­
cie rów nie surow o karzą uchybienia zm y­
słów , jak  w Londynie urazę serca. W  Ame­
ryce opinia n ielilośc iw ie potępia wszy­
stk ie n am ię tn o śc i, tylko w yrachow anie u- 
p o w ażn ia ; obojętna na uczucia, n iezm ier­
nie je s t  w ym agająca względem  obow iąz­
ków.

M iłość kochanków , k tó rej powab stano­
wi ca łe  źycię n iektórych ludów  E uropy, w 
Ameryce je s t nieznaną. Jeżeli jaka ogni­
sta dusza czuje po trzebę kochania i na­
m iętnie się tem u o d d a je , je s t to wypadek 
tak rzadk i, jak  widok skały  na p łaszczyźnie 
am erykańskiej. Biada, lej osobie, sam otnej 
w śród w szystkich! Żadnego w spółczucia, 
któreby je j s z u k a ło , żadnego echa coby 
je j o d p o w ied z ia ło , żadnej pociechv, na 
ło n ie  k tórej m ogłaby wypocząć. W tym 
kraju  cen ią rzeczy pod ług  w artości ary t- 
m etecznej. Jak że  zam ienić na do lary  szla­
chetne un iesien ia  duszy i bicie czu łego  
se rca?  M oże bydź, iż kochają się w 
A m eryce, lecz o to nie czynią zabiegów . 
K obiety z natu ry  lak czu łe , m ają w Ame­
ryce wyraz pow ażny i rozum ny.

Z tego w szystkiego okazuje s io , iż ko­
biety am erykańskie są godne szacunku nie 
zapału ; tow arzystw u zim nem u bardzo przy- 
s to ją , lecz serce ich nie je s t utw orzone 
dla gorących nam iętności un iesień .

UWIADOMIENIE.
Z dzisiejszym  zeszytem  skończyło  się 

p ierw sze pó łrocze MUZEUM D O M O W E­
GO z 1837. O czern się zaw iadam ia P re ­
num eratorów  pó łrocznych .

P renum era ty  w  X ie g a rn i F . S . D m o ­
chow skiego na  d z ie ła  w yd a w a n e  n a k ła d em  
w ła śc ic ie la  te jże  X ię g a r n i .

M u z e u m  D om ow e  rok 1837—fl. 18 w 
W a rsz a w ie —fl. 21 na prow incyi.

Podróż Malow nicza po E uropie: rok p ier­
wszy obejm uje opisan ie W ło ch , z 48 ryci­
nam i (1.15 w W arszaw ie, fl. 18. na prow in­
cyi.

C zyta n ia  p o ży te c zn e  i p rzy je m n e ,  dzieło  
w języku p o lsk im , niem ieckim  i francus­
kim, j  rycinam i, z ł. 12ście w W arszaw ie  
z ł. lóście na prow incyi.

O mby razem  prenum eru jące  na te trzy 
d z ie ła , m ają odstąp ione sobie od ceny 1® 
od s ta  procentu .
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